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WPŁYW MIESZKAŃ
NA  D Ł U G O Ś Ć  Ż Y C I A  I Ś M I E R T E L N O Ś Ć  

przez I. Kósósi, 

dy rek to ra  b iu ra  statystycznego w Peszcie.

W  m iarę teg o , ja k  h ig ije n ic z n y  w p ły w  m ieszkań  
coraz b ardziej na się  zw raca  u w a g ę , u czu w a  się po­
trzeb a , aby to tak w a żn e  d la  sp o łeczeń stw a  p ytan ie  
p o d d a n e  zosta ło  liczn y m  i w  szero k ich  rozm iarach  r o ­
b ion ych  badan iom , a to  d la zy sk a n ia  p raw d ziw ie  nau­
k o w y ch  d an ych , k tó reb y  d o  je g o  rozw iązan ia  p o słu ­
ż y ć  m o g ły . Z  d ru g iej jed n a k  stro n y , pom im o n iezm ier­
nej w a żn o śc i ow ej k w esty i n aw et d la sta tystyk i, ba­
d acz  p rzy  jej ro strząsan iu  trafia na n iezm ierne tru dności.

W  rze c z y  sam ej, s ta ty sty k a  w n ie w ie lu  ty lk o  
razach  m oże z w ielką, p ew n o śc ią  o zn a czy ć  rodzaj ch o ­
roby; m a to  m iejsce n p . p od czas ep id em ii, albo też  
je ż e li chory  u m iera  w  szp ita lu . Z te g o - to  p ow od u  
żad n e ze sta ty sty czn y ch  biur, w  w ięk szy ch  m iastach  
is tn ie ją cy ch , na p y tan ie  to  n ie  od p o w ied z ia ło  n a leży c ie .

J e ż e li w ięc  b esp ośred n ie  sp ostrzeżen ia  n ie  są  
w  stan ie  dać nam  zadaw aln ia jącej o d p o w ied z i na  p y ­
ta n ie  o w p ły w ie  m ieszk ań  na zd ro w ie  (n a  m ateryja - 
ła c h  zb iera n y ch  od  lek a rzy  p ra k ty czn y ch  p o leg a ć  w ca­
le  n ie  m ożn a), azatem  b iu ra  sta ty sty czn e  m ają za za­
d a n ie— szczegó ln ió j w  d u żych  m iastach  g d z ie  k w esty ja  
ta  je s t  p ierw szo rzęd n eg o  zn aczen ia  —  szukać p ob ocz­
n ych  ź r ó d e ł, k tó reb y  o rzeczo n y m  w p ły w ie  ja k ie -ta -  
k ie  p o jęc ie  nam  d ać m o g ły . O  lic zb ie  zach orow ań  
b iu ro  n ie  w ie  w ca le , a le  ma zato  w iad om ość ó w szy st­

k ich  w ypad k ach  śm ierci i je j  p rzyczynach ; s ta ty sty c z ­
n e w ięc  dane o śm ierte ln ości są  m ateryja łem , z k tó ­
rego  tu  korzystać  n a leży . M a zaś ten  rodzaj badań  
zn aczen ie  z teg o  w zg lęd u , że  p ozn ajem y przez  n ieg o  
n ajw ażn iejsze ch orob y , a p ow tóre  d la teg o , że  daje  
tak że  p o jęc ie  o w p ły w ie  m ieszkań  na d łu g o ść  ży c ia .

W  k ażd em  m ieście , k tóre  posiada b iu ro  s ta ty ­
sty czn e , zajm ują się k w esty ją  śm ierte ln o śc i, p rzyczem  
zw racają  u w a g ę  g łó w n ie  na  to, jak ie  ch orob y  w  p e ­
w nej częśc i m iasta  przyb ierają  w ięk sze  lub  m niejsze  
rozm iary  lu b  z ło ś liw ość; o m ieszk an iach  jed n a k  n i­
g d z ie  w zm ian k i n ie  b yw a, ch oć  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 
że  m ieszk an ia  w  p iw n icach  i su teren ach  w ięk szy ch  
cy fr  śm ierte ln ośc i dostarczać m u szą . D o p iero  w  osta ­
tn ich  czasach  zajęto  się m n iejszą  lu b  w ięk szą  g ę s to ­
śc ią  za lu d n ien ia  i w p ły w em , ja k i ona w y w iera  na 
p rzeb ieg  zara ź liw y ch  chorób .

S p raw ozd an ia  t. z. in sp ek to ró w  śm ierci (in sty tu -  
c y ja , k tórą  za p ro w a d z iłem  w  P e sz c ie , a  k tóra  zn a la ­
z ła  o g ó ln e  u zn an ie  na ósm ym  k on gresie  s ta ty styczn ym  
w  P e te r sb u r g u ) pozw ala ją  nam  ła tw o  oryjen tow ać się  
w  tym  w z g lę d z ie . C o s ię  w reszc ie  ty c z y  d łu g o śc i  
ży c ia  m ieszk ań ców  p iw n ic  i  m niej lu b  bard ziej z a ­
lu d n io n y ch  częśc i m iasta  w stosunk u  do m ie sz k a ń ­
có w  in n y ch  lo k a li, to  w tym  w z g lę d z ie  n ig d z ie  d o ­
ty ch cza s n ie rob iono tak ich  sp ostrzeżeń , ja k ie  ja  od  
p ew n eg o  czasu  zb ieram  w P esz c ie . Z teg o  p ow od u  
sąd zę, ż e  k ró tk i p rzeg lą d  m ych  sp o strzeżeń  n ie  b ę ­
d z ie  p ozb aw ion y  in teresu .

I .  C zęsto ść  ch orób  zara ź liw y ch , zap a leń  p łu c , 
su ch ot, .d yjaryj i w rod zonej s ła b o śc i w  zw y k ły ch  i  
p rze lu d n io n y ch  m ieszk an iach .
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G dybyśm y w każdym  w ypadku śmierci w iedzie­
li, wiele ludzi mieszkało w tym że pokoju co zm arły— 
w Peszcie od niejakiego czasu je s t to  w iadom o— w te­
dy w ypadki te możnaby ze względu na zaludnienie 
w następujący podzielić sposób:

1) osoby zam ieszkujące w 1 lub 2 osób w je d ­
nym  pokoju;

2) osoby zamieszkujące w 3 do 4 osób w je d ­
nym  pokoju;

3) osoby zam ieszkujące w 5 do 10 osób w je d ­
nym  pokoju;

4 ) osoby zamieszkujące w więcej niż 10 osób 
w jednym  pokoju.

D o p i e r w s z e j  z tych  klas należą ludzie bo­
gaci i średnio zamożni, k tórych  rodziny , składające 
się z 5 do 6 osób, posiadają do swego rosporządze- 
nia conajmniej trzy, a często i więcej pokoi; d r  u- 
g  a klasa obejm uje już  mniej korzystne w arunki i po­
koje, w których do 5 osób mieszka razem , w inny być 
ze stanowiska higijeny za niezdrow e uw ażane. Cóż 
tu  dopiero mówić o t r z e c i e j ,  gdzie 10 osob m ie­
szka i sypia w jednym  pokoju! A  jed n ak  liczba ta­
kich m ieszkań w dużych m iastach bynajmniój nie jest 
mała.

L iczba wypadków śmierci, odnoszących się do 
danej klasy, niem iałaby żadnego znaczenia, gdybyśm y 
równocześnie nie znali ogólnój liczby ludzi do tejże 
k lasy  należących; ponieważ jed n ak  ogólne spraw ozda­
nie, w edług którego w ypadki śm ierci odniesione zo­
stały  do rozm aitych kategoryj, ułożone jest na zasa­
dzie w szystkich chorób, będących p rzyczyną śmierci, 
a więc m ożna tym  sposobem oznaczyć stosunek każ­
dej pojedynczej choroby i badać w pływ , jak i na jej 
rozwój zaludnienie w yw iera. Z ogólnej liczby 30000 
w ypadków  śm ierci, jak ie  w Peszcie od 1872 — 1875 r. 
m iały miejsce, 6060 odnosi się do pierwszej — 18000 
do drugiej — 6775 do trzeciej — a 414 do czwartej 
klasy. Czyli innem i słowy na 10000 wypadków śm ier­
ci 1941 należy do pierw szej — 5759 do drugiej — 
2167 do trzeciej —a 133 do czwartej klasy.

Jeżeli teraz zechcemy badać, w jaki sposób na­
pastu ją choroby zaraźliwe pojedyncze klasy, to na­
przód  możemy oczekiwać, że ludzie, m ieszkający w cia­
snych i  p rzepełnionych izbach, łatw iej zarażać się 
będą i łatw iej też um ierać muszą, aniżeli osoby, m ie­
szkające w zdrow ych i w ygodnych apartam entach. 
W  przeciągu w spom nianych la t um arło na zaraźliw e 
choroby, jakoto: ospę, odrę, szkarlatynę, tyfus, ko­
klusz, k rup  i dy fte ry t 5807 osób, t. j .  %  wszystkich 
w ypadków  śmierci. Cholera nie została tu  wliczona 
z pow odu, że nie może się ona do rzędu zw ykłych 
zaraźliw ych chorób zaliczać.

Z 45577 w ypadków  śmierci w ypada na pierwszą 
k lasę  6069, z czego zaraźliw e a) 633, na niezaraźliwe 
b) 5436. N a d rugą klasę w ypada 18000 z czego a) 
2635 a b) 15365; w trzeciej klasie z 677-5 w ypada a)

1067,b) 5708; w czwartej z 414 na a) 114, na b) 300.
W  14319 w ypadkach śmierci, k tóre  po większej 

części w szpitalach się w ydarzy ły , podobna klasyfika- 
cyja nie dała się przeprow adzić. Jeżeli teraz obli­
czymy wiele w ypadków  chorób zaraźliw ych wypada 
w każdej klasie na 1000 niezaraźliw ych, to zobaczy­
my, że w pierwszej klasie w ypada 120,5 

w drugiej „ „  180,5
w trzeciej „ „  195,5

L iczby  te okazują oczywiście, że choroby za ra ­
źliwe wzmagają się znacznie w m iarę gęstości zalud­
nienia; w trzeciej klasie niebespieczeństwo śmierci od 
choroby zaraźliwój jest o 50 na  100 większe aniżeli 
w pierw szej. L iczby  odnoszące się do czwartej klasy 
z um ysłu wypuściłem, z powodu, że za mało jeszcze 
przedstaw iają danych dla jak ichbądź wniosków. G d y ­
byśmy z tych k ilkuset w ypadków  chcieli wyprow adzać 
sąd, to w ypadłoby, że w' najbardziej zaludnionej k la­
sie praw dopodobieństw o śm ierci od choroby zaraźli­
wej jest trzy  razy większe, aniżeli w pierwszój, czyli 
że w czwartój klasie na 1000 w ypadków  śmierci znaj­
duje s;ę 404,3 pochodzących z chorób zaraźliwych.
A le gdybyśm y naw et te ostatnie cyfry pom inęli zu­
pełn ie , to i tak stosunek trzech pierwszych klas wy­
mownie nam pokazuje, gdzie należy szukać źródeł 
epidemij.

Ze wszystkich wym ienionych chorób, ospa pierw ­
sze zajmuje miejsce, dalej idzie tyfus i szkarlatyna; 
te dwie ostatnie jed n ak  choroby nie idą w parze z gę­
stością zaludnienia. I  tak  um arło: 
w pierwszej klasie na tyfus 2,9 na szkarlatynę 2 %  
w drugiej „  „  2,3 „ 2%
w trzeciej „  „  2,3 „ 2 ,3%

Jeże li obrachujem y i inne choroby, z wyjątkiem  
tyfusu i szkarlatyny , to otrzym am y z ogólnej liczby 
d la  pierwszej k lasy  11%> dla drugiej 61,5%  a dla 
trzeciej 25% . O gólna ilość w pierwszej klasie rów na 
się 14,2, a więc je s t m niejsza od ilości tyfusu o 59%  
a szkarlatyny o 2 5 % ,— w drugiej klasie ogólna ilość 
59,1 i jest mniejsza tak  od ilości tyfusu ja k  szkarla­
tyny  o 6 % ;— w  trzeciej klasie ogólna liczba rów na 
się 23,9 i jest w iększa od tyfusu o 18%  a od szkar­
la tyny  o 3% . N atom iast ilość śm ierci od ospy jest 
w pierw szej klasie o 23%  mniejsza od ogólnej liczby, 
gdy tymczasem w drugiej je s t od niej większa o 4 %  
a w trzeciej o 1% .

Co się tyczy chorób niezaraźliw ych, to  szczegól­
niej zasługuje na uw agę ta  okoliczność, że w pierw ­
szej klasie śm iertelność suchot i zapalenia płuc m ało 
się różni od ogólnej liczby śm iertelności chorób nie- 
zaraźliw ych, gdy tymczasem wrodzone osłabienie i 
rozwolnienie jest o połow ę od tych rzadsze. P rzec i­
wnie te dw ie ostatnie choroby w  drugiój i trzeciej 
klasie są bardzo częste. Znaczna ilość śm ierci w sku ­
tek  wrodzonego osłabienia św iadczy, że dzieci rodzi­
ców, mieszkających w przeludnionych dzielnicach, nie
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dosięgają dostatecznego stopnia organicznego rozwoju; 
tegoż samego dowodzi znaczna ilość śmierci z roz­
wolnienia. Różnica dwu tych chorób jest ta , że 
raz ogólna słabość dotyczy całego organizmu, drugi 
raz obiera sobie siedlisko w jednym organie.

II . W  pływ mieszkania na w i e k  z m a r ł y c h .
Pytanie o przeciętnym wieku, do którego do­

chodzą. ludzie należący do rozmaitych klas, nieraz by­
wało poruszane.

Znaczenie średniego wieku zmarłych rozmaicie 
bywa pojmowane. Pouczające prace D -ra L i g a ł a  
z Berlina przekonały, że zmniejszanie lub zwiększanie 
się przeciętnego wieku, do jakiego dochodzą ludzie, by­
najmniej nie idzie ręka w rękę z dobrobytem ogółu. 
Toż samo daje się powiedzieć o przeciętnym wieku 
zmarłych; i on także nie może służyć za miarę od­
porności zdrowia danego społeczeństwa, a to dlatego 
że obrachowany jest z ogólnej liczby, dotyczącej 
wszystkich wieków, a więc zależy od tego, wielu lu­
dzi zmarło w każdej kategoryi co do wieku. Tym 
sposobem, w społeczeństwie, posiadającem wiele dzieci, 
przeciętny wiek zm arłych zawsze będzie nizki.

Od pomyłek jednak uchronić się można wtedy, 
jeżeli do rachunku wciągać będziemy indywidua zmar­
łe w wieku jedynie starszym nad lat pięć i jeżeli 
wtedy obracbujemy średni wiek, do jakiego indywi­
dua każdej kategoryi dochodzą w chwili śmierci. Czy 
zaś należy podobne wyrachowanie uważać za niepo­
trzebne, a nawet błędne, jak  to czynią niektórzy sta­
tystycy? Nie sądzę. Otrzymane w ten sposób cyfry 
nie są wprawdzie idealne, tyle jednak przedstawiają 
prawdopodobieństwa, że na nich polegać można w zu­
pełności.

Taki zarzut byłby usprawiedliwiony tylko wte­
dy, gdyby można było dowieść, ze liczba zmarłych 
w rozmaitym wieku jest równoległa do liczby żyją­
cych w tymże wieku. Sądzę jednak, że to przypusz­
czenie nie jest prawdziwe i prawdopodobniejsze jest, że 
większa część śmierci, przypadających na wiek średni, 
odpowiada tylko po części wiekowi żyjących, w znacz­
nej zaś części zależy od zwiększonej śmiertelności 
w niezdrowych mieszkaniach. Gdy zaś i zdrowy ros- 
sądek powiada nam, że tak być winno i rachunek 
takie rozumowanie potwierdza, dlaczegóż mamy mu 
przeczyć? Jakoż z rachunku wypada, że ludzie: 

pierwszej klasy umierają przecięciowo w 47 roku 
drugiej „ „ „  w 39 „
trzeciej „ „ „ w 37 „
czwartej „ „ ,, w 32 „

A  więc cyfry te pokazują bardzo zatrważający 
wpływ, jak i mieszkanie wywiera na długość życia. 
Albowiem ten kto przeżył pierwsze pięć lat wieku, 
może w pierwszej klasie spodziewać się o siedm lat 
łdużej żyć aniżeli w drugiój, gdy tymczasem należą­
cy do trzeciej klasy umierają o 10 a do czwartej —

o 15 lat wcześniej aniżeli ci, którzy do pierwszej kla­
sy należą.

III. W pływ mieszkania w suterenach na cho­
roby i długość życia.

Na zakończenie podamy jeszcze parę uwag, ty­
czących się śmiertelności pomiędzy klasą ludności za­
mieszkującą sutereny, piwnice i podziemia. Ponieważ 
średnia długość życia dla mieszkańców suteren wynosi 
37, a dla najbiedniejszych klas w Peszcie 39, a więc 
te dwa lata różnicy należy położyć na skarb wpływu 
podziemnego mieszkania. Jeżeli zaś wciągniemy w ra­
chubę i śmiertelność dzieci od pierwszego dnia życia, 
to zobaczymy, że przeciętny wiek zmarłych w sutere­
nach wynosi niesłychanie mało, bo tylko 0,76 roku, 
czyli, że śmiertelność dzieci w podziemiach jest nie­
skończenie wielka.

Co do przyczyn śmierci, to znajdujemy:
Ospa ogól. licz. zm. 1204 z tego w sut. 151 =  12,5°/0
Dyfterytys „ „ „ 277 55 55 1 3 =  4%
Koklusz „ „ „ 139 55 55 2 0 = 1 4 %
Odra ,, „ ,, 129 55 55 1 8 = 1 3 %
Szkarlatyna ,, ,, „ 472 55 55 4 5 =  9,5%
Tyfus „ „ „ 446 55 55 3 0 =  6%
K rup ,, ,, ,, 209 5 5 55 1 9 =  9%
Ogól. ilość chorób zarazi. 2876 55 55 28 6= 10%
Suchoty ogól. licz. zm. 3598 55 55 34 0 =  9%
W rodzona słabość ,, ,, 1539 55 55 217 =  14%
Rozwolnienie ,, „ 1903 55 55 215 =  11%
Zapalenie płuc ,, „ 1402 55 55 155 =  11%

Z ogólnój liczby śmiertelności 17643 wypada na 
sutereny 1980 a więc 11%  na 100. Co się tyczy tych 
chorób, których cyfry niżej podanej (11% ) st°ją, jak 
krupu, dyfterytu, szkarlatyny, tyfusu, zapalenia płuc, 
suchot i rozwolnienia, to na ich częstość mieszkanie 
w podziemiach nie wpływa. Wyżej już wskazałem, 
że koklusz, odra, szkarlatyna i dyfteryt częściej się 
zdarzają pomiędzy bogatymi aniżeli biednymi. O kru­
pie tego samego stanowczo powiedzieć nie można; 
ponieważ jednak w podziemiach mieszkają jedynie 
biedni ludzie, przeto stosunkowa rzadkość wspomnia­
nych chorób od tej ostatniej zależy przyczyny. Zda­
je  się, że zapalenie płuc i tyfus także nie znajdują 
się w bespośrednim związku z zamożnością.

Co jednak najciekawsze, to to, że suchoty i roz­
wolnienie, tak pospolite choroby pomiędzy biedną kla­
są ludności, stosunkowo niezbyt są często w podzie­
miach. Następujące choroby przewyższają średnią 
liczbę otrzymaną dla suteren (11%): ospa, koklusz, 
odra i wrodzone osłabienie; na ich powstawanie mie­
szkanie w podziemiach niewątpliwy wpływ wywiera.

Z tego, co podałem, widać, że wiele tu  rzeczy 
należy jeszcze rozjaśnić. Ostatecznie jednak rozwią­
zania w mowie będącego pytania wtedy tylko spo­
dziewać się można, kiedy i w innych miastach zarzą-
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dzone będą poszukiwania co do wpływu mieszkań na 
śmiertelność; jeżeli mała ta moja praca pobudzi kogo 
do rzeczonych poszukiwań wtedy za zupełnie szczę­
śliwego uważać się będę.

°  /  ) ------ n

O P O T R Z E B I E  

MIKROSKOPOWEGO BADANIA WÓD
W  C E L A C H  H IG IJE N IC Z N Y C H  

I 0  NITKOW ATYM  GRZYBKU W ODNYM
Crenothrix poly spora s. Kiihniana.

podał Dr. Wacław Mayzel.

(C iąg dalszy.")

Za przykładem C o h n a  można podzielić m i k r  o- 
s k o p o w e  o r g a n i z m y  żyjące w wodach czyli 
organizowane przymięszki wody, na cztery główne 
grupy: 1) Bakteryje, 2) Saprophyty, 3) Wodorosty 
i Okrzem ki (A lgi i Diatomeae), 4) Wymoczki {Infuso­
ria). P ią tą  grupę niestałą stanowią zanieczyszczenia 
przypadkowe wody.

G r u p a  I.  B a k t e r y j e  czyli grzybki p r  ę- 
c i k o w a t e .  Są one najważniejsze, najszkodliwsze 
dla zdrowia, należy je  bowiem uważać za f e r m e n ­
t y  g n i l n e ,  wzbudzające gnicie, tak jak  fermenta- 
cyja alkoholowa zależną jest od grzybków drożdżo- 
wych. Im  więcej znajdować się będzie w wodzie ma- 
teryj zdolnych do gnicia, im większy jest proces ros- 
kładu, tem więcej znajdziemy bakteryj w wodzie, k tó­
re mogą jój nadawać pozór nieprzezroczysty, mętny 
lub mleczny. G dy  substancyje organiczne, służące 
bakteryjom za pokarm, zostaną przez nie zużyte, na­
stępuje spokój w gniciu, liczba bakteryj się zmniejsza, 
woda przejaśnia się znowu.

P rz y  ocenianiu dobroci wody należy pamiętać, 
że bakteryje p o j e d y ń c z e  znajdują się w wodach 
prawie zawsze, a ich zarodki (Keime) są zapewne 
w każdej wodzie, lecz mnóstwo bakteryj, ich formy 
skupione (Zoogloea) znachodzą się tylko w wodach 
złych, gnijących.

Za podstawę do oznaczenia gatunków resp. licz­
nych form bakteryj służyć mogą przedewszystkiem 
prace C o h n a  i jego uczniów, pomieszczane w Bei- 
trage z. Biologie d. Pflanzen od r. 1870.

Bakteryje są uznawane za przyczynę wielu a mo­
że wszystkich chorób zakaźnych i zaraźliwych. Są 
one przytem niezmiernie odporne na wpływy nisz­
czące wszelkiego rodzaju, jak  temperatura, kwasy itp., 
a wobec trudności odróżnienia niejednokrotnie bak­
teryj szkodliwych od tak zwanych nieszkodliwych lub 
obojętnych, ostrożność najzupełniej racyjonalna naka­
zuje uważać, zdaniem mojem, w s z e l k i e  b a k t e ­
r y j e  w w o d a c h  s i ę  z n a j d u j ą c e  z a  i s t o t y  
p o d e j r z a n e .

G  r  u p a II. S a p r o p h y t y .  Nie wywołują

one gnicia ja k  bakteryje, lecz żywią się produktam i 
gnicia, a zatem znajdują się w wodach, w których 
ciała organiczne ulegają roskładowi. Należą tu  grzyb­
ki wodne n i t k o w a t e  (Leptothria:, Cladothrix, Creno­
thrix, Sphaerotilus etc.) i pewne w y m o c z k i  żywiące 
się gnijącemi substancyjami zwierzęcemi i roślinnemi 
(pewne Amoeby, Monas, Paramecium, Glaucoma etc.).

Przy  ocenianiu dobroci wody potrzeba uwzględ­
nić i l o ś ć  sap ro p h y tó w , p o j e d y ń c z e  bowiem 
egzemplarze znajdować się mogą w wodach dobrych, 
czyniących jeszcze zadosyć wymaganiom higijeny.

G r u p a  I I I .  A l g i  z i e l o n e  (chlorofilowe) 
i d i a t o m e a e ;  znajdują się zwykle w każdej wodzie 
wystawionej na wpływ powietrza i same przez się nie 
dostarczają wskazówek co do własności wody. Ilość 
ich, choćby znaczna, nie dowodzi obecności substancyj 
zdolnych do gnicia, żywią się bowiem ciałami nieor- 
ganicznemi, roskładając kwas węglany pod wpływem 
światła); wszelako w razie szybkiego i bezustannego 
rozmnażania się alg i diatomeów, mogą one przez o- 
bumieranie dać powód do gnicia. Zupełny brak  wo­
dorostów i okrzemków w wodach powierzchownych 
(płytkich) dowodzi zwykle, że w wodzie odbywają się 
procesy roskładowe, wiadomo bowiem, że w mowie 
będące organizmy w wodzie gnijącej nietylko nie roz­
mnażają się, lecz wogóle nie mogą istnieć.

G r u p a  I Y.  W y m o c z k  i (Infusoria), w r  o t- 
k i (Rotatoria), m i k r o s k o p o w e  r o b a c z k i  ( Ver­
mes), Tardigrada, Arachnida, Entomostraca. Niektóre 
wymoczki zyw'ią się saprophytami, inne (orzęsione) 
ziolonemi i brunatnemi wodorostami i diatomeami 
( Oxytricha, Chilodon, Paramecium aurelia etc). Prócz 
tego wszystkie żywią się resztkami organicznemi w for­
mie stałej. Większe zwierzęta jak Rotifer itp. poże­
ra ją  wymoczki i formy mniejsze. Obecność tych istot 
zwierzęcych, jeżeli się znajdują w n i e w i e l k i e j  
i l o ś c i  nie dowodzi, że woda jest zła. Inaczój rzecz 
się ma natomiast, gdy mamy wielką ilość drobnych 
wymoczków biczykowmtych (Flagellata), które żyją po 
większej części rospuszczonemi substancyjami organicz­
nemi i mogą być uważane za wymoczki , ,gnilne” {Mo­
nas, Chilomonas, Peranema, Euglena, oraz z orzęsionych 
wymoczków: Glaucoma, Colpoda, Paramecium putrinum ). 
Tego rodzaju formy zwierzęce w w i e 1 k i e j znajdujące 
się ilości, dowodzą stale silnych zanieczyszczeń wody.

Istoty te same przez się, jako takie, nie mogą 
być uważane za szkodliwe dla zdrowia, zwłaszcza 
w obec z d r o w e g o  ż o ł ą d k a ,  którego kwaśny sok 
trawiący niszczy życie wymoczków. Ze jednak  i wy­
moczki niezawsze tracą życie w żołądku ludzi tak 
często cierpiących na t. zw. ka ta r  żołądka, dowodzą 
niewątpliwie stwierdzone wypadki obecności amoeb 
i infusoriów w kiszkach osób przy rozwolnieniu.

Do tej g rupy  należy włączyć j a j k a  i f o r m y  
r o z w o j o w e  w i e l k i c h  p a s o ż y t ó w ,  jak  soli- 
tery, askarydy i t. d.
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P z y p a d k o w e  z a n i e c z y s z c z e n i a  (nie­
stałe) dostające się do wody o d  z e w n ą t r z ,  czy to 
naniesione przez w iatr, czy też w padające do studzien 
z cem brow iny i z otoczenia przy złem ich p rzy k ry ­
ciu i t. p .—nie dadzą się ściśle wymienić. Zanieczy­
szczenia te m artw e należą wogóle do świata zw ierzę­
cego lub roślinnego, albo są na tu ry  nieorganicznej. 
O znaczenie ich pochodzenia i wartości dla oceny do­
broci wody musi być w każdym  konkretnym  w ypad­
ku pozostawione ekspertow i badającemu.

C z ę ś c i  m i n e r a l n e  w wodzie: wapno, glin­
ka, krzem ionka, żelazo, rospoznają się po charak te ry ­
stycznych kształtach, niekiedy krystalicznych i odpo- 
wiedniem  zachowaniu się m i k r o c h e m i c z n e m ,  
(przy  dodaniu  chem icznych odczynników pod szkieł­
ko mikroskopowe).

W  p r a k t y c z n  e m zastosowaniu przytoczo­
nych m ikroskopow ych wskazówek dla ocenienia w ła­
sności w ody ze stanow iska liigijenicznego, można we­
d łu g  H  i r t  a rozdzielić wody na trzy  klasy:

1) W o d a  c z y s t a ,  z d a t n a  z u p e ł n i e  
d o  u ż y t k u .  W  wodzie takiej ani natychm iast po 
zaczerpnięciu, an i naw et po 3 —5 dniach pozostaw ie­
nia w spokoju niem ożna wykazać obecności organiz­
mów. Jeżeli po k ilku dniach utworzy się osad nie­
znaczny, zaw ierający, oprócz części mineralnych, dia- 
tom eae, algi i cokolw iek n itkow atych grzybków , wo­
da  pozostaje przezroczystą. W  razie obecności wię­
kszej ilości tych roślin, tak  że one służyć m ogą za 
pokarm  pojedynczym  wymoczkom t t. p., woda będzie 
jeszcze z d a t n a  d o  p i c i a ,  lecz „czystą” nazwana 
ju ż  być nie może.

2) W o d a  p o d e j r z a n a  je s t wtedy, gdy za­
w iera saprofity w większej ilości (grzybk i wodne 
nitkow ate i pojedyncze oddzielne pręcikowate), znacz­
ną ilość wymoczków gnilnych i obfite przypadkow e 
zanieczyszczenia.

3) W o d a  g n i j ą c a ,  z u p e ł n i e  d o  u ż y t ­
k u  z a  n a p ó j  i p o k a r m  n i e z d a t n a  jest w tedy, 
gdy zaw iera w i e l k ą  i l o ś ć ,  p r z e w a ż n ą ,  b a- 
k t e r y j ,  czy to  oddzielnych, czy też zwłaszcza sku­
pionych w postaci Zoogloea, obok obfitych saprofi- 
tów i licznych wymoczków gnilnych. Ja k  powiedzia­
no wyżej, woda może nabierać wejrzenia mętnego od 
obecności samych bakteryj (Bacterientrubung); podobne 
atoli zmętnienie wody, jakkolw iek już i dla w prawne­
go gołego oka odróżniające się, może zależyć od czę­
ści nieorganicznych (zwłaszcza od żelaza). W  tym  
razie bez użycia odczynników  chemicznych m i  k r  o- 
s k o p  r o s s t  r z y g a  c z y  m ę t n o ś ć  w o d y  z a ­
l e ż y  o d  b a k t e r y j  l u b  n i e ,  resp. pozwala oce­
nić czy woda jest gnijąca i szkodliwa, lub nieszkod­
liw a choć nieczysta.

(D ok. nast.).

0  WODACH STUDZIEŃ GŁĘBOKICH
W I E R C O N Y C H  

znajdujących się w Warszawie.
Przez W. Lepperta, W. Mayzla i A. JI. W cinberga,

członków komisyi, wyznaczonej do ułożenia planu poszukiwań 
wody do p icia dla m iasta W arszaw y.

(R zecz czytana na posiedzeniu łnjologicznem W arsz. Tow. Lek. 
d. 28 Października ł). r.

W ostatnich czasach, kiedy kw estyje sanitarne 
i liigijeniczne rozbierane były nietylko teoretycznie, 
lecz i w zastosowaniu do potrzeb naszego miasta, 
zwócona by ła  dość baczna uw aga na wodę, k tó rą  p i­
jem y i rezu lta ty  otrzym ane przy poszukiwaniach na 
tern polu, z pociechą przychodzi nam zanotować, ze­
b ra ły  się już  dość obfite.

Nie będziem y ich tu  wyliczać szczegółowo, gdyż 
są one ju ż  po części Panom  znane i z dawniejszych 
posiedzeń bijologicznych i z drobnych wiadomości 
pomieszczonych w różnych pismach a przytem  w ca­
łości znajdą się one niezadługo zebrane w pracach 
koinissyi, znajdującej się pod przew odnictw em  Sza­
nownego Sekretarza stałego tego Tow arzystw a a w y­
znaczonej przez podkom itet sanitarny obywatelski do 
ułożenia planu poszukiwań wody do picia dla  W arszawy.

Z projektu urządzenia wodociągów w naszem 
mieście, sporządzonego przez inżyniera L i n d l e y a  
a ogłoszonego drukiem  przez m agistrat, przed blisko 
pół-rokiem , wiadomo ju ż  Panom , że d ro g ą  tą  będzie­
my otrzym yw ali jedynie wodę wiślaną. O tóż powód 
ten w ywołał w prasie i m iędzy publicznością dość 
silną opozycyją, której pod wielu względami nie na­
leży odmawiać słuszności, choć z drugiej strony nie 
należy także przem ilczać, że przeciw nicy wody wiśla­
nej, zazbyt pesymistycznie ją  ocenili. W oda wiśla­
na, zdaniem naszem, zawsze będzie potrzebna naszemu 
miastu i to w przeważnej ilości, d la potrzeb domo­
wych i przem ysłowych, je s t owiele lepsza i zdrow ­
sza od wszystkich praw ie studzień gruntow ych, ale 
z tem wszystkiem, ja k  to ju ż  dawniej mówiliśmy na 
tem samem miejscu *), je s t ona już z natury  swojej, 
jako  w’oda rzeczna, niezupełnie odpow iednia do picia. 
Je s t wodą, k tó rą  nie można zaopatryw ać w yłącznie 
mieszkańców' naszego m iasta. O byw atelski też podko­
m itet sanitarny, dzieląc w zupełności te poglądy, po­
stanowił utw orzyć komisyją, k tó raby  się zajęła na­
przód poznaniem wód naszego m iasta i jeg o  okolic 
a potem ułożeniem planu do zaopatrzenia W arszaw y 
w dobrą wodę do picia.

ł)  M . W e i n b e r g  „W arszaw ska woda do p icia” P a ­
m iętnik W arsz. Tow. Lek. tom L X X II .  W ł. L e p p e r t  i „ 0  wo­
dach studzień publicznych m iasta W arszaw y” (Z d ro w e  18 78 
N r. 1 i 2). D r. W . M a y z e l  „O  m ikroskopowem  badaniu 
wód” (Zdrow ie, 18 78, N r 14).

*
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Jeden  też z takich szkiców, odnoszących się do 
oznaczenia wartości wody z głębokich studzien wier­
conych, znajdujących się w naszem mieście, mamy 
zamiar przedstawić dziś Panom wspólnemi siłami.

Pierwsze wiadomości o wartości wody ze stu­
dzien wierconych znajdujących się w naszem mieście, 
choć bez żadnych pozytywnych dowodów, pomieścił 
p. Franciszek U r b a ń s k i  w swym artykule „W o d a  
źródlana w W arszawie” pomieszczonym w 56 nume­
rze K ury je ra  W arszawskiego z r. b. Dalsze zasługi 
na tem polu należą się p. K a t a r z y ń s k i e m u ,  
kierownikowi robót górniczych w zakładzie p Troe- 
tzera i członkowi naszej komisyi, który nietylko, że 
podał spis i opis dość dokładny 23 studzień wywier­
conych przez zakład p. Troetzera, lecz jeszcze dostar­
czył planów przecięć gieologicznych, otrzymanych przy 
wierceniu tych studzień, wyznaczył wododajną okolicę 
naszego miasta i pokłady, pod któremi znajduje się 
u nas dobra woda do picia *).

Materyjały te bezwątpienia są bardzo ważne do po­
znania gieologicznego położenia Warszawy i ułożenia 
planu do zaopatrzenia jej w dobrą wodę.

Ocenienie wartości tych studzień, z których 4 są 
obecnie nieczynne, komisyja powierzyła nam tizem, 
zdającym dziś sprawę z tej czynności.

Chemiczne zbadanie tych wód dokonane zostało 
w edług tej samej metody, jaką  przyjęliśmy przy po­
przednich naszych, wyżej już wspomnianych, poszuki­
waniach nad wodami warszawskiemi.

Oprócz więc zwrócenia uwagi na fizyczne wła­
sności, barwę wody i zbadanie jakościowego jej sk ła ­
du, oznaczyliśmy ilościowo:

1) Twardość ogólną 2)1 według metody
2) Twardość stałą ) C l a r k a .
3 )  Ilość chloru, zawartego w chlorkach znajdu­

jących się w badanej wodzie—mianowanym rostworem
azotanu srebra.

4) Ilość ciał organicznych łatwo się utleniają­
cych— metodą S c h u l z e g o  lub K  u b 1 a.

5) Ilość a z o tan ó w -m e to d ą  M a r x a ,  ulepszoną 
przez T r o m m s d o r f f a  i T i e m m a n a .

Do wyrzeczenia zaś sądu o wartości badanej wo­

!) P iękna  ta  praca, z dodaniem  odpowiednich rysunków, 
będzie pomieszczona w najbliższym  zeszycie „P rzeg ląd u  techn i­
cznego.”

2) W  Niem czech przyjęto ilość jednostek  soli wapien­
nych i magnezowych zawartych w 1 0 0 0  00 gram . wody, czyli 
przybliżenie w 100 litrach , a obliczonych jak o  wapno (CaO) n a ­
zywać stopniam i jej twardości; we Francyi zaś za stopień tw ar­
dości wody uważa się ilość jednostek  tychże samych soli, zawar­
tych w tejże samej ilości wody, lecz obliczonych jak o  węglan wa­
pnia  (C aC 0 3). S topnie więc francuskie są 0,5 6 razy  mniejsze 
od niem ieckich. Tw ardość wody niegotowanej postanowiono nazy­
w ać o g ó l n ą  j ó j  t w a r d o ś c i ą ,  tw ardość wody przegotow anej, 
doprowadzonej dodatkiem  wody dystylowanej do pierwotnej je j 
objętości, nazywa się s t a ł ą  j e j  t w a r d o ś c i ą ;  różnica zaś obu 
tych tw ardości stanowi tak  nazwaną c h w i l o w ą  t w a r d o ś ć .

dy, przyjęliśmy za zasadę, że każda dobra woda do 
picia i odpowiednia do przygotowywania pokarmów, 
powinna być: ’)

1) Zupełnie bezbarwna, przezroczysta, bez za­
pachu, przyjemnego smaku, zimą i latem posiadać 
tem peraturę  6 —9°C.

2) Twardość ogólną powinna mieć nie wyższą 
od 20° niem. a nie niższą od 10° niem.

3) Twardość stała nie powinna przewyższać po­
łowy twardości ogólnej. O bok tego

4) w 100000 g r .  c z y l i  w 100 l i t r a c h  d o ­
b r e j  w o d y  nie powinno być więcej niż:

a) 2— 3 części chlorków obliczonych jako chlor(Gl).
b) 1 — 1 ,5  azotanów, obliczonych jako bezwodnik 

kwasu azotnego N 20 3.
c) 1 — 1,5 ciał organicznych, łatwo się utleniają­

cych, obliczonych jako kw. szczawiowy (C 30 4H 2).
5. Nie powinna zupełnie zawierać: amonijaku, 

azotonów (soli kw. azotawego) i siarkowodoru.

! soli magnezowych 
żelaznych 
i siarczanów.

O cechach dobrej wody, zauważonych za pośre­
dnictwem mikroskopu, wspomnimy dalej, przy opisie 
mikroskopowego tych wód badania.

1. Rozbiory chemiczne wykonane przez W Ł Lepperta.

1. S iudnia  wiercona w podwórzu fabryki pp. 
N o r  b l i n  a i W e r n e r a ,  położonej na ul. Chłodnej 
Nr. 933.

Wywiercona w r. 1874, głęboka na 112' angiels­
kich, otwór świdrowy 15" średnicy, zwierciadło wmdy 
od powierzchni ziemi odległe na 57' ang., wydajność 
jej dochodzi do 3300 stóp sześć, na dobę.

W odę do rozbioru czerpano d. 20 września, 
z kranu urządzonego na środku podwórza. T em pe­
ratura  jej 7 1/ 2°C., była ona zupełnie bezbarwna, kla­
rowna, po 24 nawet godzinach nie wytworzył się p ra ­
wie żaden osad. Nie posiadała żadnego szczególne­
go smaku ani zapachu.
Twardość ogólna = 1 4 ,7 5 °  niem.

,, stała =  7,6 8° , ,

Chloru (Cl) =  4 ,2  6 gr. \
M ateryi organicz. =  3 ,8 4  ,, i w 100 litrach.
Kwasu azot. (N20 5) — 0,16 ,, )
Amonijaku i kw. azotawego nie zawierała.
Ilość żelaza normalna.

2. Studnia w browarze p. K i j  o k a  na ul. Żela­
znej pod Nr. 1144 (23).

')  P o  objaśnienia i motywy, jak ie  posłużyły do przyjęcia 
tych zasad, odsyłam y czytelnika do pracy p. W ł. L e p p e r t a  
„P rzew odnik  do chem icznego b adan ia  wody, pod względem  h i- 
gijeniczDym” , k tó ry  m a być w ydrukow any w jednym  z najbliż­
szych zeszytów Pam iętn ika  W arsz . Tow. L ek . oraz do „ P rz e ­
wodnika do m ikrosk. badan ia  wody” przygotow ywanego przez  dr. 
W.  M a y z 1 a .
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W y w ie r c o n a  w r. 1870, g łę b o k a  n a  124/ ang., 
o tw ór  św idrow y 1 2 ' /2'. W y d a jn o ść  je j  dochodzi do 
6000 stóp sześć., w ysta rcza  najzupełnie j na po trzebę  
całego b row aru .

W  odę do ro zb io ru  czerpano  d. 24  w rześnia z wy­
lo tu  zlew ającego  w o d ę  do g łów nego rezerw oaru .  T e m ­
p e r a tu ra  jej 8° C., b y ła  ona zupe łn ie  k la row na ,  bez 
żadnego  zap ac h u  i c h a rak te ry s ty cz n eg o  smaku.

T w ardość  ogó lna  
,, s ta ła  

C h lo ru
K w a su  azotnego 
C ia ł  o rganicznych

=  11 , 81° niem.
=  ó , 5 4 °  „

=  2,13 gr.  \
=  0,17 „ j w  100 litrach.
= 1,8 „ '

A m o n ija k u ,  s ia rk o w o d o ru  i kw. azo tawego nie zaw iera  
I lość że laza  norm alna .

3. S tu d n ia  w g a rb a rn i  pp. S c h l e n k e r ó w ,  u l i ­
ca L esz n o  N r .  701c.

W y w ie rcona  w r. 1875., g łęboka 142 ' ang.,  
o tw ór  św idrow y 15",  zw ierc iad ło  wody od leg łe  od 
poziom u na 37'. W yda jność  je j  bardzo  znaczna, bli­
żej nieoznaczona, w ysta rcza  najkom ple tn ie j na  p o trze ­
by  fabryki.

W o d a  w y d o b y w a  się z pod  siwej gliny, zaczer­
p n ię ta  b y ła  d. 24 września z je d n e g o  z k ra n ó w  po­
dw órzow ych ,  je s t  ona praw ie  zupe łn ie  k la row na , bez­
b a rw n a ,  p rzy jem nego sm aku ,  zaw iera  w sobie znaczną 
ilość c ia ł gazowych bezwonnych.

T w ard o ść  ogólna  
„  s ta ła  

C h lo ru
K w a s u  azotnego 
Ciał organicznych

= 10,8 niem.
=  3 , 7 4 °  „

=  0,9 2 gr .  \
=  0,15 „ > w 100 l i t rach .
=  1 , 0 2  „ )

A inonijaku i kw. azo tawego nie zawierała .

4. S tu d n ia  w g a rb a rn i  p. P f e i f f e r a  ul. Smocza 
Nr. 2313.

W y w ie rc o n a  w r .  1875, g łę b o k a  na  136 ' ang., 
o tw ór  św idrow y 15".  W o d a  w ypływ a z pod  siwej 
g liny ,  zacz e rp n ię ta  b y ła  d. 24 września z wylotu 
w prow adza jącego  wodę do  g łów nego  rezerw oaru .  W y ­
dajność jej około 50 0 0 — 6000 stóp sześć, na  dobę. W o ­
d a  ta  p rzy  czerpan iu  b y ła  praw ie  zupełnie p rze z ro ­
czysta, potem sta ła  się m ętnaw a ,  a  po 24 godzinach  
opad ł z niej dość znaczny  rdzaw y osad. S m a k  jej 
p raw ie  n o rm alny ,  bez żadnego  zapachu.

T w ard o ść  ogólna 
„  s ta ła  

C h lo ru
K w a su  azotnego 
Ciał o rgan icznych

=  12,6° niem.
=  5,3 6° „
=  1,8 3 gr .  1
=  0,2 8 „ ) w 100 li trach .
=  0 ,90 „ i

5. S tu d n ia  g łę b sza  w g a rb a rn i  pp. T e m l e r a  
S z w e d e g o  n a  u licy  P odokopow ej,  p rzy  Powązkach  

Zaczęto  je j w iercenie w  r.  1878, g łębokość j e  
dochodzi obecnie 227 ł/ 2'  ang.,  o tw ór  św idrow y 15" 
D o tą d  je s t  ona n ieczynna, gdyż p rz y  tej g łębokośc i  
da je  ty lk o  n ieznaczną  ilość wody wyciekającej na  p o ­

T w ardość  ogó lna  
„  s ta ła  

C h lo ru
K w a su  azotnego 
Ciał organicznych

wierzchnię. W o d a  ta  jest s tosunkow o mocno żelazista 
i dość tw arda .

= 2 0 ,7 °  niem.
=  10,6° „
=  9,.15 gr.  |
=  0,2 5 ,, > w  100 litrach.
=  1,68 „ )

I lość żelaza dość znacznie w iększa  od  norm alnej.  
A m on ijaku  i kw. azotawego nie zawiera.

6. S tudn ia  p ły tk a  w  g a rb a rn i  pp. T e m l e r a  i 
S z w e d e g o .

W y w ie rc o n a  w r. 1871, g łęb o k a  zaledwie n a  56 ' 
ang.,  w y try ska  na  7- n ad  poziom, o tw ór  św idrow y 
12". W y d a jn o ść  je j  nieznana. W o d a  uży ta  do p o ­
szukiw ania  zaczerpnięta  by ła  dn ia  24 w rześnia z j e d ­
nego z k ran ó w  podw órzow ych. S m ak  m a tw ard y ,  t r o ­
chę żelazisty , w pierwszej chwili  j e s t  ona  p raw ie  zu ­
pełnie k la row na , po tem  mętnieje i osadza rd zaw y  osad. 
T w ardość  ogólna = 2 6 ,8 °  niem.

„ stała =  8,10° „
Chloru  =  9,7 6 g r .  j
K w a su  azo tnego  == 0 ,34  „  > w 100 litrach.
C iał o rganicznych  = 3 , 6 0  ,, )
A m o n i ja k u  i kw. azotawego nie zaw ierą  
Ilość żelaza nieco większa od  norm alnej.

7. S tu d n ia  w W a rsz ta ta c h  mechanicznych d r o ­
gi żelaznej W arszaw sko-W iede i isk ie j  N r.  1.

W y w ie rcona  1876 r., g łę b o k a  106', o tw ór św i­
d row y  18 "  ang. W y s ta rcz a  n a  po trzeby  w arszta tów  
i n ig d y  nie je s t  w yczerpana .  W o d a  do poszukiwania 
zaczerpnię ta  by ła  d. 2 paźdz ie rn ika  z jednego  z k r a ­
nów kom un iku jących  się w pros t  z g łó w n ą  ru rą .  
T em p era tu ra  je j  8 */2° C. J e s t  ona m ętnaw a i czuć ją  
nieco sia rkow odorem , po pew nym  czasie trac i  ten  
zapach i osadza, k laczkow aty  osad.
T w ardość  ogólna 

,, s tała 
C h lo ru
K w a su  azo tnego  
C iał  oganicznych 

8. S tu d n ia  w

=  20,0° niem.
=  8 ,10° „
=  3,05 gr .  j
=  0,17 „  |  w 100 litrach.
=  0 ,90  „  )

remizie d ro g i  żelaznej W a rsza w -  
sk o -W ie d eń sk ie j  oznaczona Nr. 122 (p rzezem nie  Nr.  2).

W yw ie rcona  w r.  1876, g łę b o k a  106J/ 2 stóp, 
o tw ór  św idrow y 15".  W y d a jn o ść  je j  dochodzi 5000 ' 
sześć, na  dobę. Z acze rpn ię ta  b y ła  d. 2 październ ika  
z k r a n u  kom un iku jącego  się bespośrednio  z r u r ą  g ł ó ­
w ną. T e m p e ra tu ra  je j  8 ‘/ 2° C. J e s t  ona  p raw ie  z u ­
pełn ie  k la row na ,  bez zapachu ,  bezbarw na, sm ak  m a 
wody tw arde j .  Z aw ie ra  dużo  c ia ł  gazowych. 
T w a rd o ść  ogólna = 2 5 ,5 °  niem.

„ sta ła  = 8 , 5 8  „
C h lo ru  =  5,,7 9 gr .  1
K w a su  azotnego =  0,25 ,, > w 100 li t rach .
C iał  o rgan icznych  =  1,6 2 ,, )
A m o n ijak u ,  s ia rk o w o d o ru  i  kw. azo tawego nie zaw iera .  
I lość  żelaza norm alna .
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Twardość ogólna  
,, stała 

Chloru
K wasu azotnego  
Ciał organicznych

9. Studnia w rem izie drogi żelaznej W ar- 
szaw sko-W iedeńskiej oznaczona Nr. 123 (przezem nie 

N r. 3).
W yw iercona 1877 r., głęboka 105' ang., otw ór 

św idrow y 18" ang. W ydajność jej dochodzi do 6000  
stóp sześć. Zaczerpnięta była d. 2 października. T em ­
peratura jej 8° C. J est zupełnie klarowna bez zapa­
chu i charakterystycznego sm aku. Zawiera dużo ciał 
gazow ych.

=  19',5° niem .
=  5,90°
=  4,88 gr. \
=  0,2 3 „ > w 100 litrach .

=  1>50 • » ) ̂  ̂ « • • 
Am onijaku, kw . azotaw ego i siarkowodoru nie zawiera.

10. Studnia w fabryce p. B. H a n d t k e g o ,  przy 
ul. Twardej pod Nr. 1147f.

W yw iercona w r. 1869, głęboka 94 stóp, otwór 
św idrow y 12". W ydajność bliżej n ieokreślona, bar­
dzo jednak znaczna. W oda z tej studni przysłana ini 
została do rozbioru w końcu sierpnia b. r.

W o d a  ta jest nieco mętna, bez żadnego zapa­
chu i przykrego smaku.
Tw ardość ogólna = 2 0 ,9 °  niem .

„ stała — 4,55° „
Chloru = 4 , 9 7  gr. t
A zotanów  =  0,28 „ |  w 100 litrach.
Ciał organicznych =  1,49 „ )
Amonijaku, siarkowodoru i kw. azotawego nie zawierała
Ilość żelaza normalna.

11. S t u d n i a  głębsza w fabryce p. F r a g e t a  przy

u l. E lektoralnej
G łęboka 112' ang., n iezbyt obfita, daje wodę 

nieco mętną, lecz bez przykrego smaku i zapachu.
Zaczerpnięta z rury głów nej d. 20 września p o ­

siadała następny skład chem iczny.
Tw ardość ogólna = 2 2 ,0 °  niem.

,, stała = 1 0 ,8 9 °  „
Chloru = 1 0 ,6 4  gr. |

* Ciał organicznych =  5,18 ,,  > w 100 litrach.
A zotanów  =  0,61 „  1
Am onijaku, siarkowodoru i kw. azotawego nie zaw ierała  
Ilość żelaza normalna.

77. Rozbiory chemiczne wykonane przez A l  Al. Weinberga.

1. Studnia w iercona na podw órzu m łyna paro­
w ego K n i a z i e w i c z a  na L esznie.

Studnia 144' głęboka, woda dobywa się z pod  
siwej gliny, otw ór św idrow y 18" sred. Obfitość wo­
dy nadzwyczajna. K onsum cyja dzienna do 15000 stóp 
sześć. U żyw a  się do kondensacyi przy w ielkiej ma- 

' szynie parowej, czerpie ją pompa 6 cali średnicy na
12 cali skoku.

K ied y  pom py są n ieczynne woda się podnosi
w rurze o 5', pompowana natychm iast opada o 5 stóp,
na tym poziom ie stale się utrzym uje.

1 ,,
Chloru
Materyj organicznych  
K w asu azotnego  
Amonijaku

W od ę do rozbioru czerpano prosto z rury dnia 
26 września, b y ła  ona nieco mętna, koloru żółtaw ego, 
po 24 godzinach dawała osad rdzawy. Sm ak w yraź­
n ie żelazny. Zapach żaden. O dczyn jakościow y w y ­
krył w yraźne ilości żelaza.
T w ardość ogólna 13,5° twar. niem.

trwała 5 ,3 8 °  „  „
4,12 gr. \
3,8 3 , ,  1 W 100 l i t r a c h .

0,6 „ )
niem a.

2. Studnia wiercona w browarze K arola M a e h -  
l e i d a ,  ulica.C hłodna.

Studnia 145 stóp głęboka, woda dobyw a się 
z pod grubego żw irku, słup w ody 127' w ysoki czy li 
18 stóp od poziom u. Pom powana 3 pompami konne- 
mi, średnicy 5 cali na 12 cali skoku, dzienna konsum ­
cyja do 2000 stóp sześć., przyczem  opada o 12 stóp 
i na tym poziom ie stale się utrzym uje.

W odę do rozbioru czerpałem  26 września; przy  
zaczerpnięciu b yła  ona zupełnie przezroczysta, p osia ­
dała sm ak m iękki, lekko żelazisty, zapach żaden, tem ­
peratura 7,5° R . N a ścianach naczynia osadzała licz­
ne bańki gazu, a po 24 godzinach lekko zm ętniała  
i nabrała koloru żó łtaw ego. O dczyn jakościow y w y­
krył wyraźne ilości żelaza.
Tw ardość ogólna 13,2° tward. niem.

trwała

w 100 l i ­
trach.

2-o-a w  browarze K arola
O

V

Chloru J ,3 g r -
K w asu azotnego 0,2 ,,
M ateryj organicznych 1,2 „ łącz. z żel.

3. Studnia wiercona  
M a c h  l e i  d a , ul. Chłodna.

Studnia 95' g łębok a, obecnie nieczynna; skutkiem  
zbyt obfitego czerpania warstwa filtrująca zamulona. 
W oda stoi na w ysokości rury.

D o rozbioru czerpana 28 września, mętna, kolor 
żółtaw y, smak w yraźnie żelazny, po 12 godzinach ob­
fity osad rdzawy. Zapach nieco stęch ły .

21,5° tward. niem .
8°

9,5 9 gr. \
0,4 „ [ w  100 litrach.

Materyj organicznych 4 ,1 2  „  )
4. Studnia w iercona w posesyi H o  s e r  a przy ul. 

N ow ogrodzkiej.
Studnia wśród podwórza asfaltow anego całkow i­

cie, g łębok a na 94 stóp. Z w ierciadło w ody od po­
ziom u gruntu stóp 6 ‘/ 2. Temperatura 7° II. W odę tę 
czerpie pompa ręczna wisząca. Obfitość jej jest bar­
dzo znaczna.

W odę do rozbioru czerpałem  28 września. B y ­
ła  ona m ętnawa, po 12 godzinach dawała obfity osad  
żółtaw y. Smak posiadała przyjem ny wyraźnie że la ­
zny. Zapach żaden. Przez odstanie nie oczyszcza­

ła sie.

Twardość ogólna  
„ trw ała  

Chloru
K w asu azotnego
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M ieszk ań cy  w ody te j za napó j nie używ ają, p rze­
k ła d a ją c  w odociągow ą, pom pu je  j ą  ty lk o  od czasu do 
czasu  s tróż  d la  p rzem y w an ia  rynsztoków .
T w ard o ść  ogólna 31,5° tw ard . n iem .

„  trw a ła  12,9° „  „
C h lo ru  16,33 g r .  \
K w a su  azo tnego  1,2 „  ( w 100 litrach .
M ate ry j o rg an iczn y ch  2,2 7 „  )

o. S tu d n ia  w iercona  g łó w n a  w  w alcow ni żelaza 
T r o e t z e r a ,  u lica C h ło d n a .

G łębokość  s tu d n i 96 stóp . P o zio m  zw ie rc iad ła
w ody o 16 stóp  niżej poziom u g ru n tu .

P o m p u je  j ą  p o m p a  p a ro w a  6 "  śred n icy  n a  18" 
skoicu p rz y  50 o b ro tach  n a  m inu tę, d a jąc  c iąg ły  rz u t 
4 cale ś red n ic y  m ający. P o m p a  ta  idzie dniem  i n o ­
cą i d o sta rcza  w ody  do zasilan ia  7 w ielk ich  k o tłó w  
parow ych .

W odę do ro zb io ru  czerpano  29 w rześn ia. B y ła  
ona ja k n a jz u p e łn ie j p rzezro czy s ta , z u p e łn ie  b ez b a rw ­
na , sm aku  czystego, m iękk iego , bez  zapachu , te m p e ­
ra tu ra  około  9° R ., zapew ne sk u tk iem  ro zg rza n ia  się 
ru r .  W  k o tła c h  paro w y ch  osadzała  sam  m ułek , k a ­
m ien ia  nic.
T w ard o ść  o g ó ln a  22° tw a rd . niem .

„  trw a ła  9,15° 8 „
C h lo ru  9,08 g r . }
K w asu  azo tnego  2,04 „  > w 100 litrach .
M atery j o rg an iczn y ch  1,9 2 „  )

6. S tu d n ia  w iercona pom ocn icza w  w alcow ni że ­
laza T r o e t z e r a .

S tu d n i 8 5 ' g łęb o k a , obecn ie  n ieczynna, używ ana  
ty lko  w ted y  k iedy  s tu d n ia  g łó w n a  nie dz ia ła . C z e r­
p a n a  b yw a pom pą parow ą, ty c h  sam ych co p o p rze d ­
n ia  w ym iarów .

W o d ę  do ro zb io ru  czerpa łem  p ro sto  z ru ry  św i­
drow ej 29 w rześnia. B y ła  ona m ętnaw a, k o lo ru  żó ł­
taw ego, po  pew nym  czasie w y d a ła  osad ochrow y. P o ­
siad a ła  sm ak i zapach  w y raźn ie  sm ołow y.

W o d y  ze s tu d n i tej za napó j n ie  używ ają. 
T w ard o ść  o g ó ln a  25,4 6° tw ard . niem .

„ trw a ła  10,5° „  „
C h lo ru  14,5 g r. )
K w asu  azo tnego  2,0 „  |  w  100 litra ch .
M at. o rgan icz . i że laza  10,45 „  /

W o d a  je s t  zan ieczyszczona sku tk iem  złego p rz y ­
k ry c ia  studn i.

T rzec ia  s tu d n ia  w te jże  fab ry ce  je s t n ieczynna, 
sk u tk iem  bow iem  z b y t obfitego cz e rp an ia , w arstw a 
f itru jąca  zupe łn ie  się zam uliła .

(dok. iiast,).

Przywóz mięsa amerykańskiego do Europy. Prze­
m yśl rzeźniczy w  Ameryce Południowćj. Konser­
wowanie sposobem A p p e r t a .  Ekstrakt m ięsny  

L i e b i g  a.

( D o k o ń c z e n ie ) .

I I I .
O d  1875 r. S ta n y  Z jednoczone i K a n a d a  dosy- 

ła ją  A n g lii św ieżego m ięsa, konserw ow anego  ty lk o  za- 
pom ocą zim na.

N ajw iększa  część, p rzyna jm n ie j dziew ięć dziesią­
tych  w ołów , sp row adzanych  do  N o w eg o -Y o rk u  k o le ją  
żelazną, d o sta rczan a  je s t  p rzez  4 S tany: K e n tu k y , I l ­
lino is, O h io  i In d ia n a . N a w iosnę b y d ło , chow ane 
w obo rach  w W yższej K an ad z ie , stanow i znaczny  kon- 
ty n g ien s. Z w ierzę ta  te  są zab ijan e  i o p raw ian e  z w iel­
k ą  s ta ran n o śc ią . W e d łu g  pana V i e n n o t a ,  ćw ia rt­
ki m ięsa są na tychm iast zanoszone i um ieszczane w zi­
m nym  poko ju , gdzie  w yczeku ją  dalszego tran sp o rtu .

P an  H e r v e - M a n g o n ,  w  uw agach  czy tanych  
w T ow arzystw ie  zachęty , u trzy m u je  p rzec iw n ie , że 
ć w ia rtk i te  zostaw ia ją na 4 godziny , ażeby  w y sty g ły  
pow oli i n ie  p ręd z e j, aż po tak im  p rzec iąg u  czasu, 
m ięso pod lega d z ia łan iu  zim nego pow ietrza . G d y  
dz ień  w y sy łk i n ad ch o d z i, k aw a łk i m ięsa o b w ija ją  
w gęs te  p łó tn o  i w osobnym  p rzed z ia le  na spodzie 
o k rę tu  zaw ieszają  je na hak ach . R o sk ła d a ją  j e  tak , 
ab y  n ie b y ły  śc iśn ię te  z sobą i żeby p rz y  po ruszen iu  
się s ta tk u  nie u d e rz a ły  je d n e  o d ru g ie . S k ład y , g dz ie  
je s t złożone m ięso, łączą  się z m iejscem  nape łn ionem  
lodem , sk ąd  zapom ocą w en ty la to rów  p rze p ro w ad z a  
się p rąd  zim nego  p o w ie trza , k tó re  w chodzi do pokoi, 
ok rąża  ćw ia rtk i m ięsa  i n as tęp n ie  u ch o d z i w ciągane 
w enty latorem ; ru ra  znacznej ob ję tości sp ro w ad za  je  
do  lodow ni, gdzie się ozięb ia na now o, by  znów  p e ł­
n ić sw oją funkcy ją . T e rm o m e try  um ieszczone w  ro z ­
m a ity c h  częściach p rzy rzą d u , w skazu ją  stopnie tem p e­
ra tu ry , k tó re  re g u lu ją  w e d łu g  u p odoban ia , bądź zw al­
n ia jąc , bądź zw iększając  czynność w en ty la to ra . T em ­
p e ra tu ra  po w in n a  n iezm ienn ie  w skazyw ać m iędzy  
-j-2 i  + 4  stopniam i, a n ig d y  nie po w in n a  zejść do  0 
stopn i, inacze j części m ięsa poddane początkow em u 
zm arzn ięciu , nie m o g ły b y  być zakonserw ow ane. K rą ­
żące pow ietrze , nie je s t osuszane p rze z  żadne  c ia ło  
h ig ro m e try czn e . O zięb ia  się ono, p rzeb iega jąc  p o n ad  
lodem  i w  te n  sposób p ozbyw a się pew nej części p a ry  
w odnój, k tó ra  się zgęszcza. G az ten  w s to su n k u  do 
m ięsa sta je  się  w zg lędn ie  su ch y  i w y c iąg a  z c ia ła  te ­
go p ew ną ilość w ilgoci.

Z a  p rzybyc iem  sk ład y  się o tw ie ra ją , a  m ięso, 
w ciąż zaw in ię te  w  owe p łó tn a , zanoszą do oddzie l­
nych  w agonów  ozięb ionych  odpow iednim  sposobem , 
k tó re  dow ożą do g łów nego  cen tru m , m ianow icie do 
L o n d y n u . J e ś li  te m p era tu ra  d o b rze  b y ła  u trzy m an a  
podczas przew ozu , tw ie rd z ą , że m ięso tak  p rzechow a-
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ne n ab iera  pewnego rodzaju  pożywności i nie psuje 
się tak  prędko, ja k  świeże mięso krajow e, k tó re  nie­
było  wystawione na działanie zimna.

K oszta przew ozu nie są znaczne. W ed ług  P . 
H e r v ó - M a n g o n ,  Tow arzystw o okrętow e każe 
płacić przew oźnikow i od 31 fr. 25 do 37 fr. 50 za 
każde 40 stóp sześciennych objętości, albo raczej za 
1 m etr i 135 decym etrów  sześciennych m ogących za­
w ierać od 330 do 340 kilogram ów mięsa. Przew óz 
więc jednego  kilogram u z N ew -Y orku albo Filadelfii 
do L iverpoola albo G lasgow a dochodzi, w okrągłych 
cyfrach do 10 centymów, co nie wynosi więcej nad 
35 do 40 franków  na jednego wołu, gdy tymczasem 
przewóz żywego zwierzęcia wraz z pożywieniem ko­
sztow ałby od 210 do 220 franków . O bliczają jeszcze 
koszt podróży od miejsca chowu byd ła  do portu  na 
10 centymów od kilogram a; rachunek oparty  na oce­
nie rzeźnika.

M ięso to w A nglii sprzedają w większej ilości 
funt angielski po 6 y 2 pensów, (około 1,40 fr. za k ilo ­
gram ), w mniejszej zaś od 7 do 15 pensów'.

Ilość dowozu mięsa z A m eryki północnej do 
A nglii zwiększa się w stosunku znacznym  od 1875 r. 
W ed ług  obliczeń statystycznych, ogłoszonych przez 
Tow arzystw o K rólew skie w A nglii, ilość przewozu 
w m iesiącu październiku 1875 r. od chwili rospoczę- 
cia czynności wynosiła 16322 kilogram ów , a w ostat­
nim  kw artale tego samego roku 94000 kilogram ów , 
w r. 1876— 8994000 kilogram ów  a nakoniec w pierw ­
szych 4-ch miesiącach 1877 r. doszła przeszło do 10 
m ilijonów kilogram ów . P . H e r v e - M a n g o  n, k tó ­
ry  przytacza te cyfry, dodaje, że w edług zeznań oso­
bistych, inne porty  am erykańskie w ysłały również o- 
koło 10 m ilijonów kilogram ów , co razem wzięte sta­
nowi całkowitą ilość mięsa świeżego, wywożonego ze 
S tanów  Zjednoczonych do A nglii, wynoszącą do 30 
milijonów kilogram ów  w przeciągu 9 pierw szych 
miesięcy roku. W  Journal de Vagriculture P . B a r- 
r a l  mówi, że w roku  1877, w edług  wykazów cel­
nych, ilość mięsa świeżego lub lekko solonego dowo­
żonego na W yspy B rytańsk ie  doszła do 23731564 k i­
logram ów. Ilość  ta  by ła  całkowicie praw ie dostar­
czana przez Stany Zjednoczone.

Mięso z A m eryki północnej ukazało się także 
i na targach  francuskich, a w edług tego  ja k  nas za­
pew niają, gdyż sami z wielkim żalem, nie mogliśmy 
zasięgnąć ścisłych wskazówek w tym przedm iocie, by­
łoby dowożone przez Tow arzystw o zaatlantyckie z H a- 
w ru, k tó re  założyło oziębialnie na pokładach swoich 
okrętów. Spodziewam y się, że z tą  p róbą  nie będą 
ociągać się i że parostatki kursu jące m iędzy naszym 
krajem  a S tanam i Zjednoczonem i i L a  P la tą  pójdą 
za tym  przykładem . Czy mięso z A m eryki pó łnoc­
nej w przyszłości będzie szkodzić naszym  przem ysło­
wcom? Czy dowozów tych mamy się obawiać jak  
zbóż am erykańskich? Nie sądzimy. Ilość okrętów

parow ych, m ogących nam  jedyn ie  tylko dostarczyć 
tego artyku łu , będzie zawsze ograniczona, a każdy 
z nich będzie m ógł poświęcić ty lko  odpow iednią część 
swojej zawartości. Co więcój mięso konserw ow ane nie 
przew yższy nigdy p roduktów  krajow ych.

W obec znakom itych rezultatów , osiągniętych z lo ­
dem, A nglicy  m yślą o zastosowaniu systemu wagonów 
zimnych, zapom ocą k tó rych  sprow adzaliby do A nglii 
mięso z W ęgier, R um unii i innych krajów , z k tórych 
dziś im dostarczają żyw ych zw ierząt i wagony takie 
funkcyjonują już  na w ielu d rogach  europejskich.

Tym  sposobem nie potrzebow aliby się już  oba­
wiać wprowadzenia do siebie zarazy na bydło, k tóra  
im się niedaw no tak  dała  we znaki. N ie w iem y, co 
przyszłość postanow i o tym  projekcie.

Czy rezu lta ty  otrzym ane nie w ytw orzyły w u- 
m ysłach naszych sąsiadów rodzaju  przelotnego uprze­
dzenia na korzyść konserw ow ania mięsa zapom ocą 
mrożenia? Czy pow rócą się oni do zdania wyrzeczo­
nego przez p. S a n s o n a na posiedzeniu 12 m aja 
1870 r. w Tow arzystw ie centralnem  m edycyny w ete­
rynaryjnej, gdy w yrzekł że „przenosi system dowozu 
żywego bydła, nad system  przygotow yw ania mięsa na 
m iejscu,” że ,,zadanie konserw ow ania sm aku mięsa 
je s t niemożliwe do rozw iązania” i że „n igdy  mięso 
pochodzące ze zw ierząt świeżo zabitych nie m ogłoby 
być porów nane z poprzednio przygotow anem  w jak i­
kolw iek inny sposób.”

M ało nas obchodzi, czy mięso sprowadzone z od­
ległych krajów  je s t najlepszego gatunku; nie jesteśm y 
zby t w ym agający. C hodzi nam tylko o sposób w y­
konania. o pozwolenie sprow adzania do nas w jak  naj­
większej ilości tych niew yczerpanych zasobów, tak  
dziś m arnow anych w niektórych krajach, aby dostar­
czyć pożyw ienia naszym klasom roboczym , które do­
tychczas używ ają pożyw ienia roślinnego. Nie w ym a­
gam y od tych konserw , by zadaw alniały  podniebienie 
lub dostarczały zm ysłowych roskoszy tym, którzy je  
spożywać będą, lecz niech zaspakajają g łód i dają si­
ły  do pracy. W ym agam y od nich tylko, aby przy  ich 
pomocy społeczeństwo nabrało  siły i zdrowia.

(ż J .  Callota, przekład B. P.).

Sprawozdanie Departamentu lekarskiego za r. 
1877, przedstawione p. ministrowi spraw we­

wnętrznych. Petersburg 1878.

Sprawozdanie, z którego treścią zamierzamy zapoznać 
czytelników, jes t interesujące ze względu, że zawiera wiado­
mości tyczące się stanu zdrowia Królestwa, rozmaite przepisy 
policyjno-lekarskie, wiadomości o szpitalach, lekarzach, farma­
ceutach, felczerach i akuszerkach w Królestwie Polskiem. P o ­
nieważ tego rodzaju dane w żadnem z naszych pism politycznych, 
a przedewszystkiem lekarskich się nie ukazują, ponieważ w spra-
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wozdaniu, o k tćrem  m owa figurują urzędowe raporty  p. gub ern a­
torów  gubernij K rólestw a i spraw ozdanie ma przeto urzędowy cha­
ra k te r , postanowiliśm y je  tu  wm ożliw em  streszczeniu przedstaw ić.

O g ó l n a  ś m i e r t e l n o ś ć  w pojedyńczych gubern ijach  
by ła  w r. 1877  następująca:

W  guberniii W arszaw skiej 2,7 8 %

łł Kaliskiej 2 ,3 1 %

ł ł Kieleckiej 2,3 3 %

ł ł Łomżyńskiej 2 ,3  6 %

łł L ubelskiej 2 ,7 9 %

łł Piotrkow skiej 2,3 0 %
łł Płockiej 2 ,4 0 %

łi R adom skiej 2,3 6 %

i! Siedleckiej 2 ,1 8 %

łł Suwalskiej 2 ,0 3 %

Choroby epidemiczne i zaraźliwe.

1 . O s p a .  Panow ała  epidem icznie w gub. W arszaw - 
sk ie j— było bowiem przypadków  ospy 7 72 , z k tó rej-to  liczby 
zm arło 189 . W  gub. P io trkow skiej spostrzeżono przypadków  
2 5 9 , z k tórych  zm arło 1 0 0 . W  gub. W arszaw skiej epidem ija 
rospoczęła się w powiecie Kutnow skim . W  innych gub. K ró le­
stwa epidem ii wcale n iebyło. W  gub. Pio trkow skiej pojaw iła 
się ospa w osadzie Bam uty. L iczba przypadków  wynosiła 3 ,2 1 ° / 0 

ogólnej ludności a  odsetka  śm iertelności w ynosiła 4 5 ,4 %  wszy­
stk ich  dotkn ię tych  ospą. W k ró tce  potem  ospa objaw iła się 
w m. Łodzi, gdzie śm iertelność wynosiła 2 8 ,5 7 ° /0.

Szczepiono ospę w gub. W arszaw skiej 1 6 5 6 0  osobom
„ „ K ieleckiej 1 6 9 3 6  ,,
„ „ K aliskiej 206 9  8 ,,
„ „ L ubelskiej 2 0 8 2 7  ,,

„ „ Łomżyńskiej 1 6 8 1 9  ,,
„ „ Płockiej 1 4 5 1 6  ,,
„ „ Pio trkow skiej 2 7 0 0 3  .,

„ „ Suw alskiej 12  780  „
„ „ Siedleckiej 1 4 3 6 6  ,,
„ „ R adom skiej ?

2 . S z k a r l a t y n a  (p łonica) panow ała w gubernijach: 
S iedleckiej, P io trkow sk ie j, W arszaw skiej, K ieleckiej.

W  gubern i Siedleckiej zachorowało 1 7 73 zm arło 6 30
,, P io trkow skiej ,, 310  „ 102
,, W arszaw skiej ,, 292  ,, 3 9
,, K ieleckiej , ,  2 6 2  „ 2 9
,, Lubelskiej ,, 135 „  18
, ,  P łockiej ,, 108 ,, 2 2

N ajw iększa śm iertelność wynosiła 2 9 ,8 %  w gub. S i e ­
d l e c k i e j .

W  gub. P iotrkow skiej szkarla tyna panow ała we wszystkich 
pow iatach z w yjątkiem  pow iatu Łaskiego, w gub. W arszaw skiej 
m ianow icie w powiecie warszaw skim , now o-m ińskim , sk iern ie­
wickim.

3. D y f t e r y t i s  (b łon ica) panow ała w gub. P io trk o w ­
skiej ( 2 1 2  przyp .; zm arło  28; śm iertelność 1 3 ,7 % ) ,  L ubelskiej 
1 9 1  przyp.; zm arło 73; śm iertelność 3 8 ,2 % ) ,  w W arszaw ie 
148  przyp.; zm arło  1 1 .

4. O d r a  panowała w gub. Siedleckiej, w której
zachor. 1 515 ,  zmar. 327 ,  śm iert. 2 1 ,5 %  

w gub. W arszaw skiej ,, 5 2 1 , ,, 30 , ,, 7 > 4%
„  L ubelskiej „  3 8 5 , „  40 , „  1 0 ,4 %
„  Piotrkow skiej ,, 2 08 , „  ' 9, „  3 , 0 %

5. K o k l u s z .

w gub. W arszaw skiej zachorow ało 7 2 8 , zm arło  3 9
„  Lubelskiej „  4 79, „  35

,, P io trkow skiej „  6 23, „  10
6 . T y f u s .

Z upełnie wolne od  tyfusu były następujące gubernije: K a ­
liska, Łom żyńska, P łocka, R adom ska, Siedlecka.

Zaś w gub. K ieleckiej zachorow ało 646,  zm arło 11

,, P iotrkow skiej ,, 5 1 8 , , ,  61
,, W arszaw skiej ,, 2 6 6 , ,, 40
,, Lubelskiój „  185 , „  63

a) T y f u s  w y s y p k o w y  panow ał w gub. W arszaw skiej 
pow. now o-m ińskim ; w gub. K ieleckiej w pow. stopnickim ; w g. 
Piotrkow skiej we wszystkich pow iatach były spostrzegane po je- 
dyńcze przypadki.

b )  T y f u s  b r z u s z n y .  W  m.  W a r s z a w i e  dośw iad­
czenie m iało pokazać jak o b y  tyfus brzuszny rozwijał się m ianowi­
cie w tych m iejscach, gdzie m ieszkańcy używali wody studzien­
nej. W  skutek  czego k o m i t e t  s a n i t a r n y ,  w ykonał cały 
szereg  rozbiorów  chem icznych wody studzień warszaw skich i zna­
lazł w nich znaczne ilości cia ł o rgan icznych  i soli am o n ijak a l- 
nych. Jed n ak że  w skutek  niem ożności zam knięcia studni pole­
cono m ieszkańcom  używać wody studziennej do po trzeb  dom o­
wych— do picia zaś zalecono użycie wody w iślanej.

Dziwna rzecz —  myśmy byli p rzekonani, źe k o m i ­
t e t  s a n i t a r n y  oddawna żyć p rzesta ł, a tym czasem  oka­
zało się, że pracow ał w cichości i w ykonał liczne rozbiory  wód 
studzień warszawskich. A  my nic o tern nie wiedzieliśm y.

c) T y f u s  p o w r o t n y  wcale n ie  był napotykany w K ró ­
lestw ie.

7. K r w a w a  b i e g u n k a  (dysenteryja) panowała:
w gub. Siedleckiej w 602  przyp., z k tórych um arło  113

„ P io trkow skiej 205 „  „  „  19

„ L ubelskie j 195 „ „  „  19

w gub. W arszaw skiej w pow. radzym ińskim  epidem ija trw ała
2 tygodnie ze śm iertelnością 3 0 ,0 % .

8 . Z a p a l e n i e  e p i d e m i c z n e  o p o n  m ó z g o - r d z e -  
n i o  w y  c h  w gub. K ieleckiej w osadzie P rotow ice i okolicach 
zachorow ało 47  osób, z k tó rych  um arło  32 .

9. P r z y m i o t .
Chorobie tej uległo w W arszaw ie 3 2 8 6

w gub. W arszaw skiej 12 0 5

,, K aliskiej 133

,, K ieleckiej 678

5, Łomżyńskiej 379

11 Lubelskiej 4 6 2

,, Piotrkow skiej 7 1 4

,* Płockiej 6 1 8

11 R adom skiej 2 2 8

11 Suwalskiej 257

11 Siedleckiej 130
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Choroby endemiczne.

1. M a l a r y j a  panow ała w gub. K ieleckiej, pow. S to p - 
nickim  i południow o-zachodniej części pow. M iechow skiego. 
W  gub. Lubelskiej, m ianowicie w pow. H rubieszow skim .

W  Piotrkow skiej gub. nad rzeką Przem szą, W artą  i B zurą. 
W  W arszaw ie m alaryi wcale nie było— w e d l e  t e g o  r a p o r t u !

W  rozdziale I I  zatytułow anym : C z ę ś  ć p o l i c y  j n o - le -  
k a r s k a ,  nie znajdujem y nic szczególnego. Je d n o  ty lko  nas 
uderza , a m ianowicie ciągłe powoływanie się na b ło g ie  skutki 
kom itetów  san itarnych  gubernijalnych i powiatowych, o k tó ry ch  
czynności iu , bliżej ź ród ła , nic pewnego n ie  wiemy.

R ozdział I I I  zatytułow any D z i a ł  l e k a r s k i .

S zp ita li w  g u b . W arszaw sk ie j b y ło  41 łó ż e k  2 08  7

91 K alisk ie j u 10 „  3 3 1

11 K ie leck ie j n 8 „  1 7 2

11 Ł om żyńsk ie j 8 „  1 9 5

91 L u b e lsk ie j u 13 „  4 0 3

99 P io trk o w sk ie j u 9 „  2 4 8

91 P ło c k ie j ?ł 8 „  2 0 3

11 R a d o m sk ie j łł 8 „  2 6 0

11 Suw alsk ie j u 6 „  1 9 5

91 S ied leck ie j u 10 „  2 0 6

Pom ijam y tu  szczegółowe wyliczenie w każdej gubernii 
pojedyńczych szpitali i ilości łóżek w nich się znajdujących. 

Ś m i e r t e l n o ś ć  w szpitalach:
g u bern i W arszawskiej wynosiła 1 0 ,7 ° /o

n Kaliskiej 91 6 ,9 %

u Łom żyńskiej 91 8 ,4 %

u L ubelskiej 1) 7 ,2 %

u Piotrkow skiej 91 9 , 2 %

11 Płockiej 91 9 ,7 %

91 Radom skiej 91 5 ,7 %

91 Suwalskiej 91 6 ,6 %
W  rozdziale IV  zatytułow anym  C z ę ś ć  s ą d o w o - l e k a r -

s k a  znajdujem y, że było przypadków  otrucia:
A rszcnikiem  T ruc izny  organicz- w yskokiem  

ne i n ieorganiczne
g u b . W arsz aw sk ie j 1 4 1

, ,  K a lisk ie j — 1 8

,,  K ie leck ie j — 2 1

, ,  Ł o m ży ń sk ie j 10 2 4

„  L u b e lsk ie j 2 10 15

,,  P io trk o w sk ie j — 3 8

„  P ło c k ie j 1 3 4

, ,  R a d o m sk ie j — 1 1

,,  S uw alsk ie j 1 1 2

,, S ied leck ie j : -v — 7 4

Pom ijam y inne rozdziały tego spraw ozdania—  nie p rzed­

staw iają one bowiopi nic interesująoego.

Z najbardziej pow ierzchow nego p rzejrzen ia  tego  spraw o­
zdania  przekonyw ają się czytelnicy, że dane, jak ie  tam  znajdu­
jem y , są bardzo  n iedokładne. I  tak  np. wedle Spraw ozdania

tego  okazuje się, że w W arszaw ie m alaryi wcale nie było 
tym czasem  dokładnie to  wiadomo— nietylko lekarzem  ale i szer­
szej publiczności— że m alaryja zajm uje jed n o  z pierw szych m iejsc 
w szeregu chorób trap iących  W arszaw ę. Co do chorób przym ioto­
wych, to niedokładność je s t  rów nież uderzająca i oile się zdaje; 
pomieszczono w raporcie  tylko chorych w szpitalach się leczących.

A le  skąd te tak  znaczne i bijące niedokładności pochodzą? 
Oto z b rak u  istnienia jak iegokolw iek b iura  Statystycznego.

Praktykow any u  nas w W arszaw ie sposób zbierania m a- 
teryjąłów  statystycznych lekarskich , zaśadza się na tern, że od 
czasu do czasu urząd lekarsk i m . W arszaw y rossyła do wszyst­
kich  lekarzy w W arszawie zam ieszkałych okólnik, w k tórym  są 
pomieszczone nazwiska najczęściej napotykanychjchorób, z prośbą, 
aby wypełniwszy odpow iednie.rubryki, napow rót odesłać okólnik 
do urzędu lekarskiego. Z podobnych schem atów układasię m atery ja ł 
statystyczny, przedstaw iany departam . lekarskiem u w P e tersb u rg u .

Z dośw iadczenia, n ietylko u nas, wiadomo, że w podobny 
sposób zbierany m atery ja ł statystyczny do niczego nie'prow adzi, 
większa część bowiem  lekarzy  wcale okólnika nie odsyła do u rzę ­
du lekarskiego, albo też w ypełnia go bardzo  niedokładnie z p a ­
m ięci i w takim  stanie przesyła urzędowi lekarskiem u.

N a prowincyi albo w podobny sposób ja k  i w W arszaw ie 
urzędy lekarsk ie  postępują, albo i tego trudu  sobie n ie zadają i 
woale okólników nie rossyłają.

W  całem  spraw ozdaniu czytam y o św ietnych skutkach gu ­
bernijalnych kom itetów  sanitarnych. I  u naś w W arszaw ie One­

go czasu istn iał podobny k om ite t sanitarny, w skład k tórego 
wchodzili urzędnicy policyjni i jed en  czy dwu lekarzy. I  d la­
tego  też wydawano tak ie  polecenia, ja k  np. posypywanie brzegów  
rynsztoków  warszaw skich różnokolorow em i proszkam i, k tó re  
m iały dezynfekować W arszawę!

O czynnościach kom itetów  sanitarnych gubernijalnych nic 
nam  niewiadom o, ślad  ich czynności znajduje się tylko w spra­
wozdaniach przedstaw ianych departam entow i lekarskiem u.

Tylko inicyjatywie Tow arzystw  lekarskich  prow incyjonal- 

nych zawdzięczamy, że bliżej zaczynają się interesow ać warunkam i 
sanitarnem i danój miejscowości i ż e z  podobnej p racy  daleko wię­
cej będzie można skorzystać, niż z san itarnych  kom itetów  g u b ern .

W obec tego wszystkiego okazuje się nieodzowna po trzeba  
w prow adzenia gruntow nych zm ian w dzisiejszych kom itetach sa ­
n itarnych  gubernijalnych i powiatow ych z urządzeniem  b iur s ta ­
tystycznych, k tóreby  wszystkie m atery ja ły  odnoszące się do kw e- 
styj lekarskich  m ogły zbierać i w odpowiedni sposób opracowyw ać.

K.

T R E Ś Ć :
W pływ  m ieszkań n a  długość życia i śm iertelność przez I. K ososi.—

0  potrzebie m ikroskopowego badania wód w celach higijenicznych i o 
nitkowatym  grzybku wodnym C renotrix  polispora s. K iichniana. P o d a ł 
D r. W acław  Mayzel. (C iąg dalszy). —  O wodach studzien g łębokich  
wierconych znajdujących się w W arszawie. Frzez W . L epperta, W . M ayzla
1 A . M . W einberga.— Przyw óz mięsa am erykańskiego do E uropy. P rz e ­
m ysł rzeźniczy w A m eryce Południow ej. Konserwow anie sposobem A p- 
p e r  t  a. E k strak t mięsny L  i e b i g  a. (dokończenie).— Spraw ozdanie 
D epartam entu lekarskiego za r . 1877, przedstaw ione p. ministrowi spraw  
wewnętrznych. P etersbu rg  1878.— D ołącza się 29-ty arkusz dzieła d -ra  
K. R e k l a m a  p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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